„POLFA“ — Zjednocze- 
nie Przemysłu Farmaceu- 
- tycznego ፦ produkuje 
ponad 800 leków różnego 
rodzaju. „Polfa" jest jed- 
"nym z 10 największych 
producentów farmaceuty- 
ków na świecie i najwię- 
-kszych eksporterów le- 
w. Polskie leki znane 
“sq z © po 


. ZAKŁADY CERAMIKI 


STOŁOWEJ we Włocław- 
ku w ubiegłym roku ob- 
chodziły jubileusz 100-le- 
=- cio istnienia. Oryginalne 
` fajansowe misy, wazy, ta- 
. lerze i całe serwisy z Wło- 
` cławka sq bardzo chętnie 
_ kupowane i za granicą 
` rozsławiają piękno pol- 
47 skiej sztuki ludowej. 


Nie wszędzie można spotkać takie dziwne drzewo, jak ten grab z oko- 
licy Ostródy, ale radzimy Wam dobrze się rozejrzeć... 


NOWA WYSPA po- 
wstała na Oceanie Spo- 
kojnym. Wynurzyła się 
ona w odległości około 
900 km od Tokio, na sku- 
tek wybuchu podmorskie- 
go wulkanu. Wyspę tę 
nazwano М№іѕгіпоѕгіта. 
Ma ona zaledwie 800 m 
długości, 500 m szeroko- 


ści. 
ኢሪ 

MIĘDZYNARODOWA 
akcja ochrony wód śród- 
lądowych objęła 600 o- 
biektów wodnych zasłu- 
gujących na ochronę 
przed zanieczyszczeniem. 
Zostały do niej włączone 
obok jezior i rzek również 
sztuczne zbiorniki. Na tej 
liście znalazło się 16 pol- 
skich obiektów wodnych. 
Są to — jeziora: Wdzy- 
dze, Łebsko, Śniardwy, 
Wigry, Mikołajki, Mamry, 
Tałty, Jeziorak, Hańcza 
i rzeka Drwęca; zbiorni- 
ki: rożnowski, czchowski, 
oraz tatrzańskie stawy: 
Morskie “Oko, Wielki 
Staw, Zmarzły Staw i To- 
porowy Staw Niżni. 


Atociekawe ! 


NA MAZURACH zo 
nie zbudowany rurocią: 
który połączy PGR 


mleczarskim w Jeziora- 
nach, tą drogą będzie 
płynęło mleko na pyszne ~ 
mazurskie sery. ў 
Natomiast zakład w Je. 
zioranach zamierza zbu- - 
dować drugi rurociąg, 
długości około 1 km, słu- 
żący do transportu ser- 
watki z mleczarni do tu- 
czarni trzody w Ustni- ż, 
kach. 


NAD MORZEM KAS- 
РІЈЅКІМ w Związku Ro- 
dzieckim czynna jest 
przetwórnia słonej wody 
morskiej na słodką. Prze- 
rabia ona w ciqgu go- 
dziny 550 ton wody, prze- 
de wszystkim do użytku 
elektrowni i rafinerii. 


JEDNYM z najwięk- 
szych motyli jest brazylij- 
ska ćma — agrippina. 
Rozpiętość jej skrzyd 
dochodzi do 30 cm. 


Rys. Z. Lengren 


— Tak, a kto dzwoni? 


— Halo, 

czy to fabryka parasoli w Łodzi? 
— Tak jest. A o co chodzi? 

— Chodzi o 33 miliony 512 tysięcy 
parasoli i parasolek, 

żeby starczyło dla wszystkich Polaków 
i dla wszystkich Polek. 

Proszę mi przysłać do Zduńskiej Woli 
31 tysięcy 100 parasoli, 

81 tysięcy 500 proszę wysłać do Płocka, 
41 tysięcy 600 do Otwocka, | 
2 tysiące 900 do Serocka. 
Sprawa jest pilna, 

proszę się spieszyć, 

na parasole czeka 
Szczebrzeszyn, 

Poznań, Krynica, 

Kraków i Konin, 
Warszawa, Szczecin, 
Gdynia i Wrzeszcz... 

Czy pan mnie słyszy? 


— Jak to, kto dzwoni? 
DESZCZ! 


Wanda Chotomska 


LEGENDA 
O SIELAWOWYM 
KRÓLU 


Jest w Mikołajkach ryba w koroną 
Sielawa. Przy brzegu jeziora na ła 
cuchu pływa, a ludzie opowiadę 
o niej legendę. O sielawie i o ርከ]ዐ»ዌ፪ 

od którego Mikołajki wzięły sy 
imię. | 


giem jeziora mieszkał, Mikołajek miał“ 
na imię. I ważne jest, że Mikołajek. 


x 
miał siostrę i ze była to najładniejsza * ү, у: ZĘ э ae 


dziewczyna z całej wioski. 

Oboje pomagali ojcu wiązać sieci, 
ale na połowy wypływał z ojcem tyl- 
Ко Mikołajek. Rybacką łodzią płynęli 
na środek jeziora, sieć zarzucali, a po- 
tem ciągnęli ją z wody ciężką od ryb 
rozmaitych. Dobre to były lata i do- 
bre połowy. Cieszyli się rybacy, z ło- 
dziami pełnymi ryb wracali do wioski, 
a po wodzie leciała piosenka: 


Wskoczył kaczor w wodę, 
kaczka za nim brodzi, 
zamoczyły pióra, 

bo nie mają łodzi. 


Kaczor płynie prosto, 
a kaczka ukosem, 
wiosłują nogami, 

bo nie mają wioseł. 


` Wyszedł kaczor 2 wody, 
kaczka za nim leci, 

nie złowiły ryby, 

bo nie miały sieci! 

ca 
Przez wiele lat udawały się 
kom połowy, a potem паеў 
zęło psuć. Kiedy wypływał” 


Żył on w tych stronach dawno, аа 
wno temu. Był wnukiem i synem ry- 
e baka, w rybackiej chacie nad brze# 


x 


ro, mąciła się woda, niewidzialna siła 
łamała wiosła, wywracała rybackie ło- 
dzie. Z pustymi rękami wracali ryba- 
cy do domów. Bieda zajrzała ludziom 
w oczy. 

I wtedy właśnie Mikołajek po raz 
pierwszy usłyszał o Rybim Królu. 

— Widać Rybi Król w jeziorze się 
obudził... — powiedział dziadek. | 

— Rybi Król? — zdziwił się Miko- | 
łajek. 

— Sielawowy — przytaknął 93 
dek. ፦ 9681 władcą „wsz 


ciną rokiciną 


БО у 
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zwala dało łowić ryb, az 
mu do podwodnego króles wa. 
 kniejszą dziewczynę 
ka, aż najpiękniej 
na środek jezior 


“pim Królem za słaby і w żadną sieć 


— Dziadku! — przestraszył się Mi- 
kołajek. — Przecież najładniejsza ze 
wszystkich jest moja siostra! 

— Tak — pokiwał głową dzia- 
dek. — Jeśli Rybi Król nie dostanie 
twojej siostry, nie da nam łowić ryb 
1 wszyscy zginiemy z głodu... 

Zacisnął pięści Mikołajek. 

— Nie pozwolę, żeby oddali moją 
siostrę Rybiemu Królowi! Do walki 
z nim stanę, z jeziora na brzeg wy- 
ciągnę! 

— Nie dasz rady! — westchnął 
dziadek. — Człowiek do walki z Ry- 


go nie złowisz. 

— A czy... — zastanowił się nagle 
Mikołajek. — Czy ten Rybi Król ma 
koronę? 

— Chyba tylko z wodorostów — 
powiedział dziadek. — Innej nie ma, 
bo skądby ją wziął. 

О nic więcej nie pytał już Mikołay 
jek. Na cały dzień zamknął się w kø- 
mórce, coś tam robił, coś tam 2 Wa- 
chy, z żelaza, z żelaznych obręczy ifańg 
cuchów majstrował, аҸдосу, Kie 
wszyscy zasnęli, przebrakeSiĘSEi 
czem w suknie siostry Wea 
i ciężką łodzią w 


ይ መ” 
ሠ 
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I nagle usłyszał śpiew: 


— Dziewczyna, dziewczyna płynie 
z daleka, 
szeroka, szeroka na wodzie łódź, 
śpiewamy, śpiewamy, a król już czeka, 
swój wianek, dziewczyno, do wody 
rzuć... 


— Wodnice śpiewają — domyślił 
się Mikołajek. — Nie poznały mnie. 
Myślą, że jestem dziewczyną... 

I zaraz, najcieniej jak tylko umiał, 
zawołał: 

— Pokaż się, Rybi Królu! Chcę zo- 
baczyć, jak wyglądasz! Przywiozłam 
ci w podarku koronę! 

Zakotłowało się jezioro. Z wody wy- 
nurzyła się głowa wielkiej, srebrnej 
sielawy. Czerwone oczy spojrzały na 
Mikołajka. 

Sięgnął Mikołajek na dno łodzi. Za- 
dzwoniły ciężkie łańcuchy, zalśniły że- 


lazne obręcze w kształt korony ułożo- 
ne. I zanim Rybi Król spostrzegł się, 
Mikołajek włożył mu tę koronę па 
głowę. 

Obręcze były ciasne, łańcuchy mo- 
спе. Rybi Król nie mógł się wyśliz- 
nąć. Przez całą noc walczył z nim Mi- 
kołajek. Ryba szarpała się na łańcu- 
chu, waliła ogonem w wodę, próbowa- 
ła zatopić łódź. Ale nad ranem przy- 
płynęli inni rybacy i wspólnymi siła- 
mi przyciągnęli Sielawowego Króla do 
brzegu. 

Na łańcuchu go tam uwiązali. Że- 
by nie przeszkadzał rybakom w poło- 
wach i żeby już nigdy więcej nie za- 
mienił żadnej dziewczyny w wodnicę. 

A niektórzy mówią jeszcze, że w 
chwili, kiedy Rybiego Króla mocowa- 
no łańcuchem do brzegu, wszystkie 
wodnice wypłynęły z jeziora i zamie- 
niły się w białe łabędzie. 

Rys. M. Uszacka Wanda Chotomska 


Gdzieś na Mazurach, jak niesie wieść, 
Wiatr przez rybacką przeleciał wieś, 
Szarpnął rozpięte sieci w opłotkach 
I... tak powstała plotka o płotkach. 


Targana wiatrem sieć wpadła w złość. 
Zafurkotała: „Mam tego dość! 

Ten mną pomiata, ów lekceważy, 

No, a te płotki — kamień obrazy! 
Wpadły mi w oko znów przy połowie 
I nadal cieszą się dobrym zdrowiem — 
Cóż, że zdradliwych oczek mam krocie, 
Gdy o połowę mniejsze są płocie?! 

Dla małych płotek sieć nazbyt rzadka 
To nie przeszkoda groźna, lecz gratka. 


Niejeden szczupak mi się nawinął, 

A jeśli minął, to... z rzadką miną, 

Lecz zawsze jakaś bezczelna płotka 
Bawi się ze mną w myszkę i kotka — 
Wpływa, wypływa ze mnie figlarnie 

I czeka, aż mnie pasja ogarnie... 

Wtedy — jezioro drążąc głęboko — 

Z dna robi do mnie, och... perskie oko!” 


Wiatr sieć wysłuchał i swym zwyczajem 
Plotkuje teraz po całym kraju. 


Tadeusz Szyma 


BALLADA 
O NAMIOCIE 


Śpią w mieszkaniach ludzi krocie, 

A ja wolę spać w namiocie, 

Sny bogatszą mają treść. 

W lesie leże się wybierze 

I powietrze ma się świeże, 

Chociaż przedtem namiot trzeba nieść. 
Chociaż przedtem, 

Chociaż przedtem, 

Namiot trzeba nieść. 


Dla harcerza nic wielkiego, 

Harcerz przywykł już do tego, 

Że ze sobą letni nosi dom. 

Czy pogoda, czy deszcz pada, 

Czy nad morzem, czy w Bieszczadach 
Namiot dobrze służy jego snom. 
Namiot służy, 

Dobrze służy, 

Służy jego snom. 


Drzewa nucą mu piosenki, 
Potok ma zamiast łazienki, 
Zamiast kołdry ma jedynie koc. 


Dziwne jest w ciemności wszystko, 
Całe szczęście, że ognisko 

Pali się powoli całą noc. 

Całe szczęście, 

Że się pali 

Ogień całą noc. 


Rano trzeba wstać o świcie 
I harcerskie zacząć życie. 


Wzrok w gęstwinie ćwiczyć albo słuch 


Ten zaś, który jest kucharzem, 

Jak mu obowiązek każe, 

Musi dbać o innych druhów brzuch. 
Musi dbać o, 

Musi dbać o 

Innych druhów brzuch. 


To niełatwa wcale sprawa, 

Trzeba znać się na przyprawach, 
Każdy przecież ma odmienny gust. 
Trzeba dbać, by nam nie pociął 

Nóż paluchów, a pod kocioł 

Wciąż dorzucać trzeba świeży chrust. 


Wciąż dorzucać, 
Wciąż dorzucać 
Trzeba świeży chrust. 


Ale wierzcie mi, najładniej 
Jest, gdy wieczór znów zapadnie, 
Gdy ognisko znów się zacznię tlić 
Gdy po mroczniejącym lesie 
Pieśń harcerska się rozniesie 
O tym, jak harcerzem dobrze być 
Jak ‘harcerzem, 
Jak harcerzem 
Jest przyjemnie być. 

* 


Niech tam inni całe lata 
Na mięciutkich śpią piernatach, 
Niech poduszek mają nawet sto. 
Ja, jak kocham moją ciocię, 
Wolę sobie spać w namiocie, 
Chociaż przedtem muszę tachać go 
Chociaż przedtem, 
Chociaż przedtem 
Muszę taszczyć go... 


Е 


Ludwik Jerzy Kern 
\ 
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Płomyczkowy Instytut Badania ቺ 


Jaka jutro będzie pogoda? Takie pyta- 
nie stawiamy sobie często, gdy wybiera- 
my się na wycieczkę do lasu, gdy zamie- 
rzamy pracować w ogrodzie lub rozegrać 
mecz piłkarski... 

Ludzie od tysięcy lat zadawali sobie ta- 
kie pytania i często na podstawie niektó- 
rych zjawisk w przyrodzie starali się prze- 
widzieć pogodę. Czasem z pogody jedne- 


go, wybranego dnia wróżono, jaka będzie 
pogoda przez kilka następnych tygodni. 
Np. na podstawie obserwacji pogody mię- 
dzy 26 grudnia a 6 stycznia wróżono, ja- 
ki będzie rok. W tym przypadku każdy 
dzień odpowiadał jednemu miesiącowi — 
i np. jeśli 30 grudnia było mroźno i słone- 
cznie, wróżono, że maj będzie suchy i po- 
godny. A jeśli 1 stycznia padał śnieg, wró- 
żono, że lipiec będzie deszczowy. 


JAKIE OZNAKI ZAPOWIADAJĄ 
DOBRĄ, SŁONECZNĄ POGODĘ? 


— u nas najczęściej wiatry wschodnie, 

— wiatr silnie lub dosyć silnie wiejący w ciągu dnia, pod 
wieczór ucisza się, 

wiatr zmienia kierunek w ciągu dnia. 


WIA 


OBŁOKI 


— obłoki kłębiaste płyną szybko zgodnie z kierunkiem 
wiatru, 

— rano niebo jest jasne, w ciągu dnia pojawiają się obłoki 
kłębiaste, które pod wieczór znikają. 


po ciepłym dniu ochłodzenie wieczorem, 
po deszczu jest chłodno, 
nocą w lesie jest z Wa w polu. 


BARWA NIEBA — ciemnoniebieska. & 


TEMPERATURA 


|1| 


ZACHÓD — bez obłoków, słońce w momencie znikania za hory- 
SŁOŃCA zontem robi wrażenie spłaszczonego. Zorza (poświata) 

po zachodzie jest żółta, złocista lub różowa (a nie czer- 

wona). 

Re 
PARA WODNA — wieczorem i nocą występuje obfi lub mgła. 
a 
DYM — unosi sie pionowo w gore. 
е 

ZACHOWANIE — jaskółki latają wysoko, 
PTAKÓW — komary latają rojami, 


1 OWADÓW 


pszczoły rano wylatują w pole. 


ROŚLINY — gwiazdnica pospolita (chwast) ma otwarte kwiatki (na 
kilka godzin przed deszczem stulają się). 
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Przewidywania Pogody 


Jeszcze kilkadziesiąt lat temu wielu lu- 
dzi uważało, że rodzaj pogody powtarza 
się co 100 lat. I dlatego w kalendarzach 
i czasopismach drukowano przepowiednie 
pogody według stuletniego kalendarza. 

Te długofalowe prognozy raczej się nie 
sprawdzały. Natomiast ludzie nauczyli się 
przewidywać pogodę na kilka czy kilka- 
naście godzin naprzód na podstawie róż- 


nych zjawisk przyrod ych. I takie pro- 
gnozy może opracowywać każdy, kto na- 
uczy się obserwować te zjawiska i wycią- 
gać z nich odpowiednie wnioski. 

Przedstawiamy wam różne dane, różne 
sygnały dobrej czy złej pogody. Nauczy- 
wszy się obserwacji, możecie przystąpić do 
zabawy w „Płomyczkowy Instytut Bada- 
nia i Przewidywania Pogody”. 


JAKIE OZNAKI ZAPOWIADAJĄ 
ZŁĄ, POCHMURNĄ POGODĘ? 
— wieczorem wieje silniej niż w dzień, 
— zmienia kierunek pod wieczór. 


2 


OBŁOKI — pod wieczór zagęszczają się, 
— poruszają się w innym kierunku niż wieje wiatr. 


б 


М!АТВ 


TEMPERATURA — ociepla się wieczorem, 


— po deszczu jest ciepło. 


biaława, zamglona. ዕ 


BARWA NIEBA ፦ 


ZACHÓD — słońce zachodzi za chmurę, былш lub purpu- 

SŁOŃCA rowe, zorza ciemnoczerwona, jaskrawa. 

PARA WODNA — rosa i mgła nie энер резо, a sól postawio- 
na na talerzyku szybko Wilgotnieje. 

DYM — ściele się po ziemi. б 

ZACHOWANIE — jaskółki latają nisko, 4 

PTAKÓW — kury i wróble kąpią się w piasku, 

1 OWADÓ — mrówki chowają się do mrowisk, pszczoły nie opusz- 

w czają uli. 

ROŚLINY — gwiazdnica pospolita nie Ше» płatków kwiato- 

wych, 


— nagietki stulają płatki kwiatowe, 
— na końcach liści kalii (roślina doniczkowa) pojawiają 
się krople rosy, 
— listki szczawiku zajęczego „zasypiają” (pochylają się, 
dotykając łodyżki). 
NOAA EYE TI APSA ائ‎ 
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INNE OZNAKI — pojawia się mglista otoczka wokół księżyca, 
ZŁEJ POGODY — zwiększa się słyszalność, z daleka słychać wyraźnie 
różne dźwięki, 
— żaby masowo wyłażą z wody na brzeg. 


JAK ORGANIZUJEMY ZABAWĘ 
W INSTYTUT BADANIA | PRZEWIDYWANIA POGODY 


Zabawę w „Instytut? może prowadzić jedna osoba dla wła- 
snej satysfakcji lub też średni czy nawet większy zespół (np. 
cała grupa kolonijna). 

Zaczynamy od nauki obserwacji i wyszukania miejsc do ich 
prowadzenia. Tak więc trzeba nauczyć się rozróżniać chwast 
gwiazdnicę (i znaleźć miejsce, gdzie on rośnie). Trzeba poobser- 
wować pająki, żaby, jaskółki, mrówki, pszczoły. Oczywiście ro- 
bimy to tak, aby zwierząt nie straszyć i nie niszczyć miejsc 
ich przebywania. 

Obserwacje ćwiczebne należy przeprowadzić kilka razy i przy 
różnej pogodzie (słonecznej, przedburzowej, w czasie opadów). 

Gdy już nauczyliśmy się prowadzić obserwacje, sporządza- 
my (według podanego wzoru) „arkusz notowania danych”. 
W rubrykach dla poszczególnych dni notujemy nasze obserwa- 
cje za pomocą znaczków. 

+ stawiamy w rubryce, jeśli dane zjawisko występuje, 

— wpisujemy w rubryce, jeśli zjawisko nie występuje, 

B oznacza brak danych (gdy zjawiska nie mogliśmy zaobser- 

wować), 

? stawiamy w rubryce wówczas, gdy nie jesteśmy pewni 
wyniku obserwacji (np. koloru zorzy, poświaty po zacho- 
dzie słońca, albo zmiany kierunku wiatru). 

Jeśli w zabawie uczestniczy kilka osób, można podzielić się 
rolami: jedna obserwuje wiatr i obłoki, inna — rośliny i zwie- 
rzęta itd. Na kolonii możemy utworzyć grupy specjalistyczne 
dokonujące obserwacji. . 

Ważnym momentem zabawy jest ustalenie prognozy. Najle- 
piej robić to tuż po zachodzie słońca. Na podstawie dokonywa- 
nych od ubiegłej nocy obserwacji ustalamy prognozę. Poczy- 
nając od 20 lipca, kiedy to słońce zachodzi kilkanaście minut 
przed zakończeniem wieczornego dziennika telewizyjnego i pro- 
gnozy Pana Wicherka czy Pani Chmurki, możemy naszą pro- 
gnozę opracować do godz. 20 i porównać z prognozą telewizyj- 
ną. A następnego dnia, obok prowadzenia dalszej obserwacji, 
możemy sprawdzić, czyja prognoza (oczywiście jeśli były róż- 
nice) lepiej się sprawdza — nasza czy telewizyjna. 

Zakończenie zabawy może być uroczyste. Możecie sobie na- 
dać tytuły (i dyplomy) meteorologów. „Płomyczek” upoważnia 
osoby mające 10 własnych prognoz, z których 9 się spraw- 
dziło — do nadania sobie tytułu „Meteorologa Doskonałego”, 
a jeśli spełnionych prognoz było o jedną czy dwie mniej — do 
nadania sobie tytułu „Meteorologa Doświadczonego”. 
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A teraz prośba do niektórych uczestników zabawy. Wierzy- 
my, że wielu czytelników „Płomyczka” spróbuje urządzić swój 
„Instytut Badania i Przewidywania Pogody”. A przynajmniej 
nauczyć się rozróżniać praktycznie oznaki zbliżającej się do- 
brej i złej pogody. Ale bardzo chcielibyśmy też otrzymać kil- 
ka czy kilkanaście listów z opisem przebiegu zabawy. 

Dla autorów takich listów przygotujemy nagrody książko- 
we, a do jednego z organizatorów zabawy w „instytut” przy- 
jedzie przedstawiciel „Płomyczka”, aby przed następnymi wa- 
kacjami napisać o tym artykuł. 

Stefan Słysz 
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SAMOCHODY 
ZAGRANICZNE 


Po polskich drogach  jeź- 
dzi wiele samochodów marki 
WARTBURG 353, toteż na pe- 
wno znacie je dobrze. Są one 
produkowane w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w 
mieście Eisenach. W pobliżu 
tej miejscowości, na wysokim wzgórzu 
stoi średniowieczny zamek Wartburg z 
XII wieku. Nazwę tego zamku nadano sa- 
mochodom, a jego sylwetkę możecie zo- 
baczyć na znaku fabrycznym wytwórni, 
umieszczonym na masce wozu. 

Wartburg 353 może przewozić 5 osób, 
a jego największa prędkość wynosi około 
130 km na godzinę. 


PROW 


Duże samochody ciężarowe SCANIA 
VABIS 110 pochodzą ze Szwecji. Służą 
one do przewozu 15 ton ładunku. Skrzynia 
ładunkowa opróżnia się sama, gdyż pod- 
noszona jest do góry przez automatyczne 
urządzenie. Samochody Scania Vabis 110 
znajdują się w Polsce w związku z praca- 
mi budowlanymi wykonywanymi w War- 
szawie przez szwedzkie przedsiębiorstwa. 
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Francuska firma Berliet, od której za- 
kupiliśmy licencję na produkcję autobu- 
sów Jelcz-Berliet, wytwarza również du- 
że samochody ciężarowe BERLIET GBH- 
-12. Możecie je zobaczyć i w Polsce, gdyż 
pracują u nas w budownictwie, w przed- 
siębiorstwach „ Transbud”. Służą one do 
przewozu ładunków o ciężarze do 16 ton. 


Samochody MORRIS MARINA 1,8 TC 
wytwarzane są w Wielkiej Brytanii. Ich 
produkcję rozpoczęto w 1971 r. Morris Ma- 
rina ma 5 miejsc i może jechać z prędko- 
ścią maksymalną do 160 km na godzinę. 


Zdzisław Podbielski 


BERLIET GBH-12 . 
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POLSKA W POLSCE I POLSKA W ŚWIECIE 
ORAZ WE WSZECHŚWIECIE 


Polska rozciąga się od Bugu do Odry 
i Nysy na zachodzie, od Tatr na południu 
do Bałtyku na północy. Powierzchnia ca- 
łego kraju wynosi 312 tys. 677 km?. Naj- 
dalej wysuniętym na północ powiatem jest 
Puck, na południe — Ustrzyki Dolne, na 
zachód — powiat Chojna nad Odrą, na 
wschód — powiat Hrubieszów, tuż nad 
Bugiem. Możecie to wszystko sprawdzić 
na mapie Polski. 

Polska, jako kraj, jako ojczyzna ludzi, 
którzy tu się urodzili i żyją, jest jedna, 
natomiast Polska, jako nazwa miejscowo- 
ści jest dosyć szeroko rozpowszechniona 
w świecie. Najwięcej nazw od wyrazu Poł- 
ska (po angielsku Poland) znajduje się 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej. Naliczono ich trzydzieści. Oto nie- 
które: Poland — osada nad rzeką Missi- 
sipi, Poland — osada w stanie Indiana, 
Poland — osada w stanie Luizjana, Po- 
land — osada w stanie Maryland, Po- 
land — 2 osady w stanie Michigan, Po- 
land — osada w stanie Północna Karolina, 
Poland — osada w stanie Ohio. 

Polonię możemy spotkać na wyspie Ja- 
wie, taką bowiem nazwę nosi jedna z dziel- 
nic miasta Medon. W południowej Afryce, 


w rejonie Pretorii znajduje się też mia- 


steczko Polonia. Podobną nazwę (Polonia 
Millenaria) ma szczyt górski w Andach, 
nazwany tak w 1966 roku dla uczczenia 
tysiąclecia Państwa Polskiego. W brazylij- 
skim stanie Parana kilka osad polskich 
przyjęło wspólną nazwę Nowa Polonia. 
Spora osada i stacja kolejowa w środko- 
wym Chile też noszą nazwę Polonia, po- 
dobnie jak w Urugwaju przylądek na 
wschodnim wybrzeżu tego kraju. To tylko 
niektóre nazwy pochodzące od wyrazu 
Polska, na szczegółowych mapach można 
- by ich wyszukać. więcej. Trzeba również 
wiedzieć, że takie nazwy spotykamy nie 
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tylko na ziemi, ale również na mapach 
nieba. Np. planetoida odkryta w 1928 roku 
w Obserwatorium Astronomicznym w Puł- 
kowie (ZSRR) otrzymała nazwę Polonia, 
od nazwy kraju, gdzie się urodził jej od- 
krywca Leon Matakiewicz. 

Pierwsze nazwy na Księżycu wprowa- 
dził trzysta lat temu włoski astronom Jan 
Riccioli, który przyjął zasadę, że kratery 
powinny nosić nazwiska sławnych uczo- 
nych, przede wszystkim astronomów. 

Nie brak wśród tych nazw i nazwisk 
Polaków. Jeden z najokazalszych krate- 
rów, położony prawie na środku widocz- 
nej z Ziemi półkuli Księżyca ma nazwę 
Kopernik. Na cześć polskich uczonych na- 
zwano jeszcze inne kratery: Lubieniecki, 
Heweliusz, Witelo. 

Nowe, nie widziane nigdy przedtem kra- 
tery księżycowe ujawniły fotografie dru- 
giej strony Księżyca, wykonane po raz 
pierwszy w październiku 1959 roku przez 
radziecką sondę kosmiczną „Łunnik 3”, 
a potem przez inne aparaty wysyłane 
w okolice Księżyca. 

Przy nadawaniu nowych nazw postano- 
wiono zachować dawną zasadę, rozszerza- 
jąc ją о nazwiska astronautów. Między- 
narodowy Kongres Astronomów ustalił 
w roku 1970 nowe nazwy na Księżycu. 
Wśród nich znalazły się również nazwi- 
ska 7 polskich uczonych — astronomów, 
matematyków, fizyków i chemików. Na 
odwrotnej stronie Księżyca, tej niewidocz- 
nej dla obserwatora z Ziemi, są więc kra- 
tery: Banachiewicz (astronom i matema- 
tyk), Ceraski (astronom), Dziewulski 
(astronom), Gadomski (astronom), Kowal- 
ski (astronom), Sierpiński (matematyk), 
Skłodowska-Curie (fizyk i chemik), Smo- 
luchowski (fizyk), Śniadecki (astronom 
i matematyk). 
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NA WAKCJACH 
RÓŻNIE BYWA 
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— Jasiu, jeśli dam ci pięć jabłek, 
a mama da ci sześć, to ile będziesz 
miał? 

— Dosyć! 


Co pan jada? 


— A co pan jada, czarny baranie, 
na swe baranie pierwsze śniadanie? 
Bo ja chleb z masłem i piję mleko. 


— Beee — beknął baran stojąc nad rzeką. 
— Czarny baranie, co też pan jada, 

gdy do obiadu swego zasiada? 

Bo ja pierogi pyszne, chrupiące. 

— Beee — beknął baran stojąc na łące. 
— Baranku miły, przyznaj mi rację, 


że najsmaczniejsze są na kolację 
kawa, rogalik, dżem, marmolada. 


— Beęe — beknął baran — tego nie jadam. 


Najlepsza na mój rozum barani 
zielona trawka, hań, pod reglami. 


Tadeusz Kubiak 
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— Jasiu, wstawaj natychmiast! Wstań, 


wstydź się! 


— Mamusiu, czy ja nie mógłbym wsty- 


dzić się leżąc? 


3% 
Starszy brat Józka, Tomek, rozkłada 


przed chłopcem mapę i pokazując coś pal- 
cem pyta: 


— Со to jest? 
— Bardzo brudny paznokieć Tomka — 


odpowiada Józek. 


%* 


— Fe, Michasiu! — woła starszy brat, 


Józek. — Nie pcha się wielkiego palca 
do ust. 


— A który się pcha? — pyta zacieka- 


wiony Michaś. 


Witold Michalski 


KŁAMCZUCH?... 


ሙ On kłamie, ja go wcale nie uszczy” 


pnąłem. Tylko powiedziałem, że go uszczy” 


pnę! Ale on powiedział: „То spróbuj!” No 
to spróbowałem. 


Bella, mieszkanka odległej planety, za- 
błądziła w przestrzeni kosmicznej i zna- 
lazła się na Ziemi. Krzysztof, Wasz rówie- 
śnik, pragnie jej pomóc. Szukają więc ra- 
zem uczonego, aby wykonał trudne obli- 
czenie, i specjalisty, który umiałby zrepe- 
rować bardzo ważne urządzenie. Rozma- 
wiają też o różnych sprawach. 


3. 


Bella obserwuje mnie. Jej metaliczny 
trykot opalizuje w świetle latarń. 

— Nic nie wiesz o swojej mamie — 
mówi cicho. — Musi mieć trudne życie. 
Co robisz, aby jej pomóc? 

— Nie lubię się wtrącać... — mruczę. 

— Świetnie wiesz, że nie to mam na 
myśli — mówi Bella. — Piotrkowi starał- 
byś się pomóc, gdyby był w biedzie. 

— Mama jest dorosła — bronię się. 


— Dorośli, sądzisz, nie potrzebują na- 


szej pomocy. Tak są potężni, sądzisz, że 
na nic nie potrafimy im się przydać jako 
sojusznicy? 

Celnie bije ta moja Bella z gwiazdy. Za- 
ciskam zęby, milczę. Wsłuchuję się w od- 
głos naszych kroków, a raczej we własne 
kroki, bo ona stąpa bezszelestnie, jakby 
płynęła w powietrzu. 

— W porządku — odzywam się po pau- 
zie. — Jestem egoistą. Niewdzięcznikiem. 
О to ci chodzi? 

— Nie. Po prostu nie zastanawiałeś się 
nad tym. Zanadto jesteś zajęty własnymi 
sprawami. A tymczasem tuż obok... 

— Przestań... — proszę szeptem. 

Jakiś kamyk leży na trotuarze, trącam 
go czubkiem buta. Odpycham to wspo- 
mnienie, ale już jest, wbrew woli, wy- 
raźne, ostre: pomyliłem się, to było dru- 
gie śniadanie matki, moje — bułka z ma- 
słem i szynką — zostało na stole w kuch- 
ni. Na dużej pauzie odwinąłem z serwetki 
dwie kromki chleba z twarogiem. Zjadłem 
bez entuzjazmu, wieczorem poskarżyłem 
się mrukliwie, że też mi śniadanie, nie 


lubię przecież twarogu. Przepraszam, po- 
wiedziała mama, zagapiłam się, wzięłam 
Чо pracy twoją bułkę z szynką. 

— Twoja mama woli twaróg od szyn- 
ki? — ironizuje Bella. Przygląda mi się 
z ukosa. 

— Со ty wiesz o twarogu i szynce? — 
rzucam zaczepnie. 

— Wiem tylko to, co wiesz ty — odpo- 
wiada spokojnie Bella. — Szynka chyba 
jest smaczniejsza. 

— I droższa — dorzucam. 

Bella mruży oczy, które są bardzo nie- 
bieskie i przeogromne, o dużych, czarnych 
źrenicach. 

— Pobawimy się? — 
Mogę zniknąć, jeśli chcesz. 

— Nie trzeba — mówię. — Wolałbym, 
żebyś została. 

Oczy Belli ciemnieją napełniając się roz- 
paczą: 

— Muszę wracać, Krzysztof! Jeśli nie 
wystartuję przed wschodem słońca, wszy- 
stko stracone! 

Jestem wściekły na siebie, że przypo- 
mniałem Belli, i już kiełkuje we mnie 
przewrotna myśl, aby ciągnąć tę sytuację 
do świtu, zatrzymać Bellę, nie pozwolić 
jej odejść. Cóż zresztą mogę zrobić dla 
niej? A noce latem są krótkie, niebo na 
wschodzie już różowieje z lekka... 

— Dlaczego przed wschodem słońca? — 
pytam. 

Bella kładzie dłoń na owalnym pudełku, 
przebiera nerwowo palcami po fosforyzu- 
jących guziczkach. 

— Sprzyjająca konfiguracja wymia- 
rów — odpowiada — na drugą taką mu- 
siałabym czekać dwieście szesnaście lat. 
Pomóż mi, błagam!... 

Opieram się plecami o słup ogłoszenio- 
wy, przygryzam zębami kciuk. W porząd- 
ku, nie jestem Śświnią. Jeżeli musi wrócić, 
niech wraca. Ale jak mam jej pomóc, 
u licha?! Przecież nie obliczę tego piekiel- 
nego kąta, choćbym był najlepszym ma- 
tematykiem. Zaraz... 

— A ty? — zwracam się do Belli. — 
Potrafiłabyś? 

— Gdybym tylko miała komputer. — 
Bella wzdycha. — Bez komputera niemoż- 
liwe. 

— Dziewczyno! — Chwytam Bellę za 
dłonie. — Myślisz, że u nas nie ma kom- 
puterów? Nie doceniasz Ziemian! 

Palce Belli zaciskają się na moich: 

— Dlaczego od razu nie powiedziałeś? 
Gdzie?! + 

— Chwileczkę. — Namyślam się. — Nie 
znasz przecież konstrukcji naszych maszyn 


proponuje. — 
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liczących. Możesz nie dać sobie rady. Gdy. 
byśmy... 

Bella nie daje mi skończyć, potrząsa mną 
niecierpliwie: 

— Prędzej! Gdzie to jest? 

Ledwo zdążyłem przypomnieć sobie wy- 
soki, jasny budynek z aluminium i szkła, 
już stoimy przed wejściem, nad którym 
widnieje tablica: „Centralny Ośrodek Ma- 
szyn Liczących”. Bella nerwowo dusi 
przycisk dzwonka. Portier w granatowym 
mundurze z wyłogami nadchodzi nie- 
śpiesznie, ziewa. Przekręca klucz w zamku, 
uchyla drzwi: 

— Wy tu czego? 

— Bardzo przepraszamy — mówię szyb- 
ko, aby nie dopuścić Belli do głosu — gdy- 
by był pan tak uprzejmy i wpuścił nas na 
chwilkę, musimy pilnie coś obliczyć. 

Portier patrzy na nas spode łba. 

— A na palcach policzyć nie może- 
cie? — pyta z jadowitym uśmieszkiem. — 
Dowcipnisie nocni. Szorujcie stąd! 

— To nie dowcip! — wołam błagal- 
nie. — Niech nam pan nie odmawia! Od 
tego zależy życie ludzkie!... 

Portier przestaje się uśmiechać, patrzy 
na nas z uwagą. Zapewne Bella wcisnęła 
guziczek na swoim owalnym pudełku. 

— Jeśli życie ludzkie... — mruczy por- 
tier — hm... No, to przyjdźcie jutro z sa- 
mego rana i złóżcie podanie w sekretaria- 
cie. Komisja rozpatrzy podanie i skieruje 
na kolegium, a kolegium, po zatwierdze- 
niu, odda sprawę naczelnikowi Kowalskie- 
mu. Bardzo porządny człowiek. A jak po- 
danie trafi do dyrektora Nowaka, macie 
wygraną sprawę. Wtedy już tylko podpis 
prezesa i akceptacja rady naukowej. Nie 
zapomnijcie o znaczkach skarbowych za 
czterdzieści złotych. 

Uśmiecha się do nas przyjaźnie i zamy- 
ka drzwi, słyszymy szczęknięcie rygla. 


— O czym on mówił?... — pyta Bella, 
mrugając oczami. 

— Takie, tego... — mrucze, zawstydz0- 
ny. — To sie u nas nazywa biurokracja. 


— Nie pozwala nam wejść? Maszyny 
zepsute? 

— Komputer to nie automat telefonicz 
ny — bronię honoru instytucji — gdyby 
każdy z ulicy tu wchodził i liczył sobie, 
mielibyśmy nielichy bałagan. Komputerów 
jest jeszcze mało. 

— Ale ja muszę wejść — mówi Bella 
i chwyta mnie za nadgarstek, sięga ręką 
do owalnego pudełka. 

Okrągłe, duże pomieszczenie wypełnia- 
ją rzędy metalowych szafek i pulpitów 


z kolorowymi żarówkami, z klawiaturą 
przycisków. Bella przygląda się wieloczło- 
nowej maszynerii, marszcząc czoło. 

— Dasz radę? — pytam półgłosem. 

Pokazuje mi swoje owalne pudełko: 

— Tutaj mieści się kilkaset takich apa- 
ratur.. Ale nie mam wyboru. Spróbuję. 

Idzie od szafki do szafki i bada każdą, 
dotyka, zagląda do wnętrza. Dla mnie te 
urządzenia są czarną magią, ale Belli wy- 
dają się chyba prymitywem z epoki ka- 
mienia łupanego. Patrzy na mnie z uśmie- 
chem. 

— Od biedy — mówi — można na tym 
liczyć. Mam strasznie dużo do zaprogra- 
mowania. 

Siada przy jednym z pulpitów, kładzie 
obok swoje białe pudełko i naciska kilka 
guziczków. Z pudełka zaczynają wypływać 
piski i gwizdy, przypominające zakłócenia 
radiowe. Bella szybko przebiera palcami 
po klawiaturze. Wszystkie szafki ożyły już, 


mrugają światełkami, bucza, coś w nich 
obraca się, szeleści. Na podłogę spływa 
z pulpitu nie kończąca się wstęga perforo- 
wanej taśmy. Żeby tylko portier na dole 
nie usłyszał: przybiegnie, podniesie alarm... 

— Długo jeszcze? — pytam. 

— Komputer nic nie wie o moim pro- 
blemie — odpowiada Bella, nie przerywa- 
jąc wystukiwania — muszę mu podać 
wszystkie dane. 

Niech sobie Bella myśli, co chcę, ale ta 
maszyneria jest imponująca. Podobno wy- 
konuje w ciągu sekundy kilka tysięcy ma- 
tematycznych operacji, rozstrzyga najza- 
wilsze problemy. Niestety... tylko te, które 
dają wyrazić się w cyfrach i znakach. Czy 
komputer uchroniłby mnie przed czwórką 
ze sprawowania? Czy dopomógłby w na- 
wiązaniu kontaktu z matką? 

„Co słychać, Krzysiu? Jak tam w szko- 
le?” 

— „Dziękuję, w porządku”. 
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A przecież mógłbym jej opowiedzieć 
o konflikcie z Grześkiem Lizotą, który od- 
stawia ważniaka, bo ma motorower i wszy- 
stkie płyty Zeppelinów, i najmodniejsze 
ciuchy, a to rzeczywiście imponuje klasie, 
zwłaszcza dziewczynom, chociaż Grzesiek 
jest głupi jak but i ledwo wyciąga na trój- 
kach. Nawet Piotrek kręci się koło niego. 
„Co mi to szkodzi, śmieje się, Grzesiek 
ma pełne kieszenie gumy do żucia, daje 
przejechać się, pożycza płyty; o co ten 
krzyk, człowieku?” 

Czy trzeba mieć przedmioty, żeby im- 
ponować innym? 

Owszem, i ja chciałbym mieć te wszyst- 
kie przedmioty: adapter stereo, poszerzane 
u dołu levisy, kurtkę z miękkiego, beżo- 
wego zamszu, francuski motorower, kolek- 
cję płyt i kaset magnetofonowych. Czy to 
coś złego, że chciałbym? Ale nie przyznam 
się do tego nawet Piotrkowi. Wzgardliwe 
„lekceważenie, ironia. „Tu trzeba mieć!” — 
i klepie się w czoło. Mam tu na pewno 
więcej od Grześka. I co z tego? Za porzą- 
dek w głowie nie ma natychmiastowej 
wypłaty. Ojciec Grześka buduje jakąś fa- 
brykę w Iraku. A mój sobie poszedł, zo- 
stawił nas. 

Czy mógłby temu zaradzić nawet naj- 
doskonalszy komputer? 3 

Bella odrywa się od klawiatury, patrzy 
na mnie: ; 

— Przeszkadzasz mi, Krzysztof. Ale 
masz rację, żaden komputer takich spraw 
nie załatwia. Człowiek rozstrzyga je w so- 
bie samym. Jeśli ma godność i prawo do 
szacunku dla siebie, wybrnie z każdej sy- 
tuacji. A teraz pogap się w okno i prze- 
stań tak intensywnie myśleć, bo nie skoń- 
czę do świtu. 

Chętnie bym jej przeszkodził w tym stu- 
kaniu. Nie wolno. Która z gwiazd jest 
ojczyzną Belli? Czy widać ją z Ziemi? 

— Skończyłam! 

Metalowe szafki eksplodują rytmicznym 
terkotaniem. Bella wpatruje się w nie, 
pełna górączkowego wyczekiwania, ner- 
wowo bębni palcami po pokrywce owal- 
nego pudełka. Przykro mi. Uświadamiam 
sobie, że już nie istnieję dla niej, że myśli 
tylko o odlocie, dygocąc z niecierpliwości. 

Nie wolno być egoistą, zwłaszcza wobec 
tych, których lubimy. Wracaj szczęśliwie, 
Bello, tam gdzie na ciebie czekają, gdzie 
twoja ojczyzna. 

Z ostatniej szafki wysuwa się pasek pa- 
pieru. Bella podbiega, oddziera go, oczy 
jej płoną. 

— Mam! — woła. — Krzysztof, mam 
kąt alfa! 
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፻' 
Bella siedzi na otomanie z dl 
nogami, ja obok, w głębokim fotelu. 

— Pobawimy się w znikanie? — pyta 
szeptem Bella. 

Przecząco kręcę głową. 


— Wiem, że musisz odejść — mówię 
bezgłośnie, samymi wargami. — Ale gdy- 
byś mogła kiedy jeszcze... үз. 

Bella spuszcza wzrok. 7% 

— Nie poleciałbyś ze mną, Krzysztof? _ 

— Nie. 4 


— Bede cię pamiętała. I tę noc w War- 
szawie... Na mnie już czas. i 

Po raz ostatni wpatruje się w delikatną 
twarzyczkę Belli. Jakbym znał ją skądś, 
widział gdzieś przedtem. Uśmiechamy się 
do siebie. Bella wstaje z otomany, pod- 
chodzi do okna. Chcę wstać również, lecz 
Bella nakazuje mi gestem, abym pozostał 
w fotelu. х 
Na różowym niebie pojawia się nagle 
świecący punkt. Zbliża się, rośnie. Pokój 
wypełnia niebieskawy blask. 

— Żegnaj, Krzysztof. 

— Żegnaj, Bello. 

Światłość potężnieje, nie mogę jej znieść, 
z całych sił zaciskam powieki... 


Kiedy otwieram oczy, w pokoju nie ma 
nikogo. Przez okno bije ciepły, słoneczny 
blask, słychać tramwajowe dzwonki, war- 
kot samochodów. Nogi mi ścierpły, ledwo 
mogę je rozprostować. Wstaję z fotela, 
przeciągam się, w głowie mi szumi. Zegar 
wskazuje kwadrans po siódmej. Rany, do 
szkoły się spóźnię, a jeszcze trzeba zejść 
po mleko! $ 

Krótka wizyta w łazience i już winda 
niesie mnie w dół, w siatce pobrzękują 
dwie puste butelki. Mama wraca z dyżuru 
o ósmej. Jeżeli wezmę ostre tempo, zdążę 
jeszcze zrobić jej niespodziankę. Ciekawe, 
jaką będzie miała minę, gdy zastanie na 
stole apetycznie przygotowane śniadanko. 

Dozorca polewa podwórze z gumowego 
węża, woda jarzy się w słońcu kolorami 
tęczy. Przystaję na moment, żeby popa- 
trzeć i spostrzegam, że ktoś jeszcze wpa 
truje się w tęczowy strumień. - 

Dżinsy, biały sweterek, siatka ፦ jak 
moja — z butelkami na mleko. Zamieram. 

Przy bramie, parę metrów ode mnie 
stoi... Bella. Bella — czy Baśka? 

Chcę krzyknąć. Głos więźnie mi w krta- 
ni. Powoli, na drewnianych nogach, ru- 
szam w jej stronę. 


Koniec 


Aleksander Minkowsk 
Rys. E. Freudenreich 
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ይ wierzęta w rozmaity sposób bronią się przed napaścią wrogów. 
Mniejsze i słabsze nie zawsze ulegają większym i silniejszym. Cza- 
sem w chwili niebezpieczeństwa potrafią zaskoczyć napastnika gwał- 
towną zmianą swego wyglądu lub rozmiarów ciała i skutecznie go 
przestraszyć. Ten moment wystarczy, aby uciec i ukryć się bez- 


Przybiera więc — jak to nazywają bio 
logowie — postawę imponującą. Wówczas 
większość napastników bywa tak przera- 


piecznie. 
Przedstawiamy Wam dwa przykłady takich zwierząt z gromady 
gadów. 
JA 
CI 
POKAŻĘ! 


Widoczna na zdjęciu jaszczurka kołnie- 
rzowa jest kilkakrotnie większa od naszej 
zwinki. Gdy jednak ten spory gad siedzi 
spokojnie na pniu czy na kamieniu, nikogo 
swym widokiem nie przerazi, gdyż ubar- 
wienie ma niepozorne: brunatno-szaro- 
-żółtawe. Łuski, podobnie jak u innych 
jaszczurek, pokrywają całą skórę elastycz- 
nym pancerzem.. 

Choć najdłuższe, 
ostro zakończone ni- 
by kolce, sterczą po 
bokach tułowia i na 
krawędzi pofałdowa- 
nego kołnierza okry- 
wającego szyję z bo- 
ków i z dołu — nie 
wygląda to groźnie. 
Jeżeli jednak ktoś za- 
atakuje tego gada, 
obraz nagle się zmie- 
nia: paszcza otwiera 
się szeroko ukazu- 
jąc czerwone, lśniące 
wnętrze, skóra koł- 
nierza rozciąga się na 
cieniutkich pręcikach 
kostnych niby wa- 
chlarz czy parasol, 
kilkakrotnie powięk- 
szając niepozorną gło- 
wę. Zwierzę syczy 
przy tym wściekle, 
staje na tylnych no- 
gach i unosząc przód 
ciała w górę, jak tyl- 
ko potrafi najwyżej, 
wywija długim ogo- 
nem niby biczem. 
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żona nagłą zmianą niepozornego dotychej 
czas zwierzęcia, że rezygnują z atakowa- 
nia tej dziwnej istoty. A nawet krótka 
chwila wahania z ich strony wystarczą: 
jaszczurce do ukrycia się w gąszczu czy 
między kamieniami. Ale zdarza się, że z0- 
stanie ona zaatakowana na otwartej prze- 
strzeni. Wówczas przybiera również posta- 
wę imponującą i rzuca się do ucieczki bie- 
gnąc na tylnych nogach, z ogonem unie- 
sionym nad ziemią i wyprężonym jak stru- 
na. Dla napastnika jest to nowe zaskocze- 
nie, a dla niej — ostatnia deska ratunku. 
Na dwóch nogach nie może jednak pędzić 
bardzo długo, co kilka metrów musi się 
zatrzymać na chwilę i oprzeć na czterech 
kończynach. 

Jaszczurka kołnierzowa żyje w północ- 
nej i północno-zachodniej Australii oraz 
na Nowej Gwinei. 


CO TO ZA DZIWADŁO? 


To dziwne zwierzę — to kameleon ro- 


gaty z Kamerunu (rogi ma tylko samiec). 
Jest on mieszkańcem zarośli, na ziemię nie 
schodzi, nawet pragnienie gasi kroplami 
rosy lub deszczu, a zdobyczy na gałązkach 
lub liściach mu nie brakuje. 

Kameleon ten nie należy do najokazal- 
szych. Jego głowa i tułów mają łącznie 
30 cm długości, ogon tyle samo. Potrafi 
jednak bronić się skutecznie przed napa- 
ścią wrogów. Podobnie jak jaszczurka koł- 
nierzowa zaskakuje ich zmianą swojego 
wyglądu. W chwili niebezpieczeństwa na- 
dyma błyskawicznie swoje ciało powie- 
trzem i tak grubieje, że niejeden napastnik 
rezygnuje ze zdobyczy i ucieka. Jeżeli ten 
sposób zawodzi, kameleon umyka na cien- 
ką gałązkę, która się pod nim nie złamie, 
Jest bowiem lekki, a nieprzyjaciel, zwykle 
większy i cięższy, nie może na nią wejść. 

Kameleony wyglądają dość niezwykle, 
toteż warto zwrócić uwagę na niektóre 
szczegóły ich budowy. Interesujące są 
zwłaszcza oczy tych zwierząt, duże i wy- 
łupiaste, okryte zrośniętymi powiekami, 
które stanowią ich ochronę ed uszko- 
dzeniem w gęstwinie leśnejfżda środku, 
naprzeciwko źrenicy, jest w powiece ma- 
leńki otworek, przez który zwierzę patrzy. 
Oczy są niezwykle ruchliwe i każde może 
spoglądać w innym kierunku i obserwo- 
wać co innego, np. prawe przygląda się 


gałązkom nad głową, lewe bada „zaple- 
cze”. 

Elastyczny ogon zwierzęcia zwija się 
niby sprężyna. Jest tej samej długości, co 
tułów i głowa razem. Łapy, wskutek spe- 
cjalnego ustawienia palców, obejmują ga- 
łązki niby kleszcze. 

Swój niezwykle długi, robakowaty i lep- 
ki język, z przyssawką na końcu, kameleon 
wysuwa błyskawicznie, by распас nim 
zdobycz i równie szybko wciąga go wraz 
z nią do wielkiej gęby. 

Kameleony mają jeszcze jedną ciekawą 
właściwość: mogą zmieniać swoje ubar- 
wienie. Dzieje się to pod wpływem świa- 
tła, temperatury, stanu podniecenia tego 
zwierzęcia lub strachu. 

Skóra kameleona ma inny kolor w dzień, 
a inny w nocy, kiedy zwierzę śpi. Kame- 
leon górski z Kamerunu np. ma zwykle 
ubarwienie zielone, podobne do koloru 
liści na drzewach. W dzień trudno go więc 
zauważyć. Wieczorem natomiast jaśnieje. 
A w chwilach podniecenia, podczas walki, 
na tym zielonym tle pojawiają się niebie- 
skie plamy oraz żółte i czarne punkty. 

Kameleony żyją głównie w Afryce i na 
Madagaskarze. Największe ze znanych ga- 
tunków mają do pół metra długości, a naj- 
mniejsze — niespełna trzy i pół centy- 
metra. 

Jadwiga Wernerowa 
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Jasio Świszczypała pojechał na pierwszy miesiąc wakacji do dziadka 
©) mieszkającego nad jeziorem. Zaraz po przyjeździe spytał: 

— Czy wolno w tym jeziorze łowić ryby? 

— Tak — odpowiedział dziadek. 

— Więc jeśli złowię coś na wędkę, nie będzie to przestępstwo? 

— Nie. To on cud. 


,>> کے 


się 


nieustannie wokół swej 


Wicek Sękacz ma tak ciężki dowcip, że 
kiedy nim strzeli, ziemia drży od wstrząsu, 
w najbliższej okolicy zaś pękają mury. 
Wicek będzie musiał chyba dowcipkować 
na pustyni. 


Ala F. pyta nas, skąd 

się bierze rosa. Odpo- 
Kręcąc 

osi ziemia poci się tro- 
chę w letnie noce. 
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SKRÓCONY JĘZYK cy 3- 53 


Na wakacjach nikt nie lubi się męczyć. 
W trosce o struny głosowe koleżanek i ko- 
legów Grzesio Smykałka wymyślił skró- 
cony język. Oto jego próbka: 

Kto nie lu dłu mó, niech skra sło. Tym 
spo mniej się utru przy rozmo. Je bę tru 
zro, mo tłu na migi. Grze Smy. 


| ( 


о popołudnia pisał ten list, 
o z boku kolega spytał: 


— Czy boli cię ręka? 
— To dlaczego piszesz tak pomaleńku? 


Wyjeżdżając na obóz harcerski Filip 
z Konopi obiecał swej siedmioletniej sio- 

— Bo moja siostra jest mała i nie umie 
jeszcze szybko czytać. 


strzyczce, że napisze do niej list. 
— Nie — odrzekł Filip. 


Gdy pe 
obserwując 
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W pierwszą niedzielę wakacji Filip z Ko- 
nopi postanowił wyręczyć mamę przy go- 
towaniu obiadu. Po podaniu na stół przy- 
rządzonej przez siebie zupy spytał rodzi- 

— Sól jest znakomita — odpowiedziała 
mama. — Szkoda tylko, że dodałeś do niej 
tak mało zupy. 
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— Jak wam smakuje? 
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ne kratki wpiszcie 7 wyrazów o podanych 
iach. Rząd liter, w zaznaczonych kratkach, 
zytanych z góry na dół — da rozwiązanie. 1) drzewo 
liściaste, 2) mebel do ubrań, 3) wyrabia się z niego 
słoje i butelki, 4) sucha trawa, 5) mały koń, 6) znosi 
je kura, 7) zostawia ślad na tablicy. 


JAKIE TO PTAKI? 
POSZUKAJ MIAST POLSKICH <- W każdej parze wyrazów kryje się na 


zwa ptaka. Trzeba przestawić litery, aby 
te nazwy odgadnąć. 


W zdaniach, które znajdziecie niżej, 
ukryte są nazwy miast polskich. Poszukaj- 
cie tych nazw. 


1. Maleńka liszka pełznie po drzewie. 

2. Do górskiej przełęczy cały dzień szli 
turyści. 

. Po chwili koń skierował swe kroki 
w tamtą stronę. 

. Wiewiórka często chowa swe zapasy 
w dziuplach starych drzew. 

. Zjadłbym karasia lub lina. 

. Za zakrętem ukazał się ośnieżony biały 
stok góry. 

. Na ścianie wisiały powiązane w pęczki 
brunatne makówki. 
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UKROP ዘለሽ. 
ROK NORMA 
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W języku polskim jest dużo wyrazów zaczy- 
nających sie od liter pra”, np. praca, pralnia, 
prawidto itd. Spróbujcie ułożyć sami bez zagla- 
dania do słowniczka 15 wyrazów (rzeczowników 
w pierwszym przypadku liczby pojedynczej) za- 
czynających się właśnie od liter „pra”. 


Z 16 kwiatków należy ołówkiem skreślić 6 
kwiatków, ale w taki sposób, by w każdym rZę- 
dzie poziomym i pionowym oraz na obu prze” 
kątnych (na skos) pozostała parzysta liczba 
kwiatków. 
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przejść 


Czy potrafisz 
wszystkich alejkach parku w 
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taki sposób, aby po żadnej nie 


przechodzić dwa razy? 


(Kta uzupełni ? 
W miejsce kropek wstawcie 


brakujące cyfry i wykonajcie 
prawidłowo te odejmowania. 
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ZAGADKA 


Przez „К” duża czy mała 

Zazwyczaj z papieru bywa. 

Przez „М” — imię, przez „W” — rzeka, 
co Wielkopolskę przepływa. 

Przez „№ — występuje w parze 
Używają jej narciarze. 


Nagrody za prawidłowe rozwiązania zagadek 
otrzymują: Krystyna Smolińska — Dajny; An- 
drzej Kulik — Warszawa; Elżbieta Kapiszka — 
Koczała; Janina Wrona — Dynów; Waldemar 
Kocjan — Olkusz; Ewa Zając — Tychy; Magda- 
lena Szczepanik —  Boruszowice; Katarzyna 
Skrzypińska — Sieradz; — Józef Miłosz — Wilno 
(ZSRR); Liliana Zahradnik — Wędrynia. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 9 


Anagram obrazkowy: rekin — nerki, Ren, Ner, 
kir; Kwadrat magiczny: 1. igła, 2. gwar, 3. łapa, 
4. Arab; Zagadka: kajak. 


KWADRAT W puste kratki 
MAGICZNY wpiszcie cztery wyra- 


zy czteroliterowe о 
niżej podanych zna- 
czeniach tak, aby mo- 
zna je było czytać 
jednakowo poziomo i 
pionowo. 
Znaczenie wyra- 
А 
© rzów: 1) ochronny 
.. hełm, 2) inaczej: sa- 
<-7-тооћбаӣ, 3) kierowni- 
ca statku lub łodzi, 
- 4) zównętrzna część 
pnia drzewa. 
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Z PAMIĘTNIKA EWKI 


PONIEDZIAŁEK: 

Na początku czerwca Iwona, która siedzi 
w ławce za mną, zapytała mnie, dokąd po- 
jadę na wakacje. Dobrze wiedziałam, że 
naprawdę nic ją to nie obchodzi. Ona je- 
dzie do Rumunii, wszyscy o tym wiedzą. 
Tak naprawdę to trochę jej zazdroszczę 
tego wyjazdu. Trudno. Tymczasem, jak co 
roku, wylądowałam u cioci Janki w Dq- 
brówce. Ciocia Janka jest siostrą mamy 
i robi najlepsze na świecie pierogi z jago- 
dami. Na pewno Iwony nikt nie witał w tej 
Rumunii takimi pierogami. 

WTOREK: 

Nie mogłam wczoraj zasnąć. Tak tu wie- 
czorem cicho. W Warszawie nigdy nie jest 
aż tak cicho: słychać tramwaje na ulicy, 
sąsiedzi za ścianą słuchają radia albo oglą- 
dają telewizję. Dopiero tutaj słyszy się 
prawdziwą ciszę. Za to dziś od rana — 
urwanie głowy! Kiedy przyjechałam do 
Dąbrówki pierwszy raz cztery lata temu, 
nie mogłam zrozumieć, dlaczego wszyscy 
tu tak wcześnie wstają. Przecież nie muszą 
chodzić do pracy jak mama i tato. Teraz 
już wiem, że tutaj pracuje się inaczej niż 
w mieście, a rano jest najwięcej do zrobie- 
nia. Pobiegłam z Renią (to moja cioteczna 
siostra, o rok ode mnie starsza) nakarmić 
kury. Aż wstyd się przyznać, ale trochę 
boję się kur. Tak ich dużo i takie są hała- 
śliwe. A już indory i gąsiora to omijam 
z daleka. Za to krowy nie boję się wcale, 
chociaż jest wielka i rogata. Po obiedzie 
Renia powiedziała, że muszę koniecznie 
obejrzeć Dąbrówkę. Rzeczywiście, od ze- 
szłego roku bardzo wiele tutaj się zmie- 
niło. Jest nowy ośrodek zdrowia, taki sam 
jak nasz w Warszawie, tylko mniejszy. 
Szkoła się rozbudowała, a obok jest teraz 
prawdziwe boisko sportowe. Otwarto też 
nowy sklep i odnowiono pocztę. W ogród- 
kach kwitną kwiaty, a kiedy wieczorem 
wracałyśmy do domu, wszędzie pachniała 
maciejka. Ciekawe, czy w tej Rumunii też 
rośnie maciejka? 

ŚRODA: 

Dziś rano Renia powiedziała stanowczo: 
„No, Ewka (to ja jestem Ewka), dosyć 
tego leniuchowania. Idziemy się spotkać 
z dziewczynkami”. Po drodze wyjaśniła 
mi, o co chodzi. No, więc dwa lata temu 
mały Grześ Michalak został w domu sam 
i bawił się zapałkami. Wiadomo, co było 
dalej. Na szczęście spaliła się tylko stara 
skrzynia, bo niespodziewanie weszła są- 
siadka, ale gdyby nie to... aż strach po- 
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myśleć. Wobec tego drużyna harcerska #5 
szkoły w Dąbrówce postanowiła zorgani- 
zować opiekę nad dziećmi, żeby ich rodzice 
mogli spokojnie pracować, kiedy zaczną się 
żniwa. Bardzo mi się ten pomysł spodobał, 
przyłączyłam się do nich. Tak naprawdę 
to chciałabym zostać kiedyś przedszkolan- 
ką. : > 
Koleżanki Reni nie traktują mnie już 
tak jak na początku, kiedy przyjechałam 
tu pierwszy raz. Czułam się wtedy zupel- 
nie obca. \ 

Po południu chodziłyśmy po domach, 
gdzie są dzieci i zapraszałyśmy je na jutro. 
Chcemy, żeby wszyscy wiedzieli o naszym 
przedszkolu. Ciekawe, co 2 tego wyjdzie. 
CZWARTEK: 

Wczoraj przed zaśnięciem przypomina- 
łam sobie wszystkie zabawy i gry, jakie 
znam. Ale na miejscu zbiórki, na polance 
pod lasem, było o oznaczonej godzinie tyl- 
ko pięcioro maluchów. Trudno, nie od razu 
można mieć prawdziwe przedszkole. 

Razem z Halinką poszłyśmy z nimi do 
lasu. Kiedy chciałyśmy już wracać, oka- 
zało się, że nie ma Irka i Jacka. Chyba ze 
dwie godziny ich szukałyśmy, zanim się 
wreszcie znaleźli. Okazało się, że po tam- 
tej stronie lasu natrafili na takie jagody, że 
zapomnieli o całym świecie. Byli bardzo 
zadowoleni, kiedy się wreszcie spotkaliśmy, 
ale ja miałam prawie łzy w oczach. Juz 
wcale nie jestem pewna, czy chcę być 
przedszkolanką. 

PIĄTEK: 

Dziś przyszło już dwanaścioro dzieci. 
Bawiłyśmy się z nimi cały dzień. To bar- 
dzo sympatyczne maluchy. КЕ 

Co też teraz Iwona robi w tej swoje) 
Rumunii? To musi być strasznie nudne tak 
cały dzień leżeć na plaży. А 

Tutaj zsiadłe mleko jest dużo lepsze niż 
w Warszawie. Nie wiem dlaczego. 
SOBOTA: i 

Już dwadziešcia dwoje maluchów! Nie- 
które przyszły z mamami, ale jutro na 
pewno przyjdą same. 

Po południu — niespodzianka. Kartka 
od Iwony. Widok na morze — nawet tam 
ładnie. A z drugiej strony... „Cześć, Ewka. 


' Byłoby tu fajnie, gdyby nie było tak nud- 


no. Szkoda, że nie możemy być razem. 
Myślę, że w swojej Dąbrówce miło spe- 
dzasz czas. Pa, pa, całusów 102”. 

Właściwie czego ja chciałam od tej Iwo- 
ny? Przecież to nic złego, że ktoś jedzie 
na wakacje do Rumunii. 


NA WAKACJACH ROZNIE BYWA... 


Jest to gra, którą można wykorzystać w ciągu pochmurnych lub deszczo- 
wych dni wakacyjnych w świetlicy, jak również na boisku lub plaży w dni 
słoneczne. W grze może brać udział dwóch, trzech, czterech, a nawet więcej 
uczestników. Niepotrzebna jest do niej kostka. 

Do gry potrzebne nam będą małe kamyczki lub dziesięcio- czy dwudziesto- 
groszówki, którymi uczestnicy rzucają, starając się trafić do wybranych kół. 
Na początku umawiamy się, że gramy albo na czas (np. 20 minut), albo też 
do określonej ilości rzutów (np. 40). Gracze rzucają z jednego miejsca stojąc 
lub klęcząc. Rzuty wykonują kolejno do dowolnie wybranego koła. W zależ- 
ności od tego, do którego koła wpadnie rzucony kamyk lub moneta, gracz 
wykonuje pewne czynności. 

PTAK NA DRZEWIE — jeżeli twój kamyk upadł w tym kole, musisz za- 
śpiewać lub zanucić jakąś piosenkę i dopiero potem rzuca następny gracz. 

Koło z napisem „KĄPIEL ZABRONIONA” — do trzeciego rzutu stoisz ńa 
jednej nodze. 


KOZA SKACZE NA DRZEWO — ty nie jesteś kozą, ale jeżeli tu musiałeś 
się zatrzymać, wykonujesz 10 podskoków w miejscu. 

Koło, gdzie narysowane DZIECKO TRZYMA PALEC NA USTACH (na- 
kazuje milczenie) — dopiero po czwartym rzucie możesz się odezwać. 

W kole DZIECKO Z MŁOTKIEM — musisz sobie wbić do głowy, że należy 
szanować przyrodę. Trzymając rękę na głowie musisz powiedzieć jakieś zda- 
nie o poszanowaniu przyrody. Np. nie depcz zieleni. 

Koło z TARCZĄ I STRZAŁKAMI — wskazuje, że należy je objechać 
wokoło. Ty wykonujesz 10 szybkich obrotów. 

Ktoś w kole STANĄŁ NA GŁOWIE, czyli odwrotnie, niż stać powinien — 
powoduje to zawrót głowy i dwa następne rzuty wykonujesz z pozycji 
leżącej. 

Koło z napisem „SZCZEBRZESZYN” — jeżeli tu upadł twój kamyk, musisz 
pięć razy wypowiedzieć bardzo szybko zdanie: „W Szczebrzeszynie chrząszcz 
brzmi w trzcinie”. 

KSIĄŻECZKA PKO wywołuje radość — wykonujesz kilka ruchów tanecz- 
nych. 


Koło z OGNISKIEM — zagasiłeś zostawione przez kogoś ognisko i w na- 
grodę uzyskujesz możliwość uniknięcia kary, jaka czeka cię w kołach czerwo- 
nych (a jaka to kara podajemy niżej). 

DZIECKO Z ZAWIĄZANYMI OCZAMI — następne dwa rzuty wykonu- 
jesz z zamkniętymi oczami. 


CZERWONY WYKRZYKNIK — jakiś nieznany przedmiot, może niewypał! 
Nie dotykasz go jednak i w nagrodę uzyskujesz możliwość uniknięcia kary, 
jaka czeka cię w kołach czerwonych. 


KOŁA CZERWONE — są bardzo niebezpieczne! Jeżeli tu upadł twój ka- 
myk lub moneta, tracisz prawo do kolejnych rzutów. 

W koła oznaczone kolorem NIEBIESKIM wpisane zostały różne litery. Je- 
żeli rzucany kamyk lub moneta upadnie na koło z literą, uczestnik gry musi 
szybko wypowiedzieć 5 wyrazów zaczynających się od litery, jaka jest w kole. 

Kto wygrywa? Ten, kto w czasie całej gry zdołał trafić w większą ilość kół. 
Z tego też powodu musimy graczom zaznaczać kreską na kartce każde tra- 
fione koło. Trafienie koła liczy się tylko wówczas, jeżeli cały kamyk lub mo- 
neta znajduje się w kole. 
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Z tytułem pierwszej 
książki jest pewien kłopot. 
Bo tak na pierwszy rzut 
oka możecie nawet pomy- 
śleć, że to złośliwość z na- 
szej strony. Dopiero za- 
częły się wakacje, a tu 
wśród książek, które pole- 
camy do przeczytania, na 
pierwszym miejscu — 
„Koniec wakacji”. Ale na- 
prawdę to jest trochę ina- 
czej. Akcja całej książki 
rozgrywa się w czasie wa- 
kacji. Nowe znajomości 
Jurka, ciekawe wydarze- 
nia w jego życiu i w do- 
mu rodzinnym, perypetie 
z gołębiami, które łączą 
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i rozdzielają ludzi... A są 
w tej książce nie tylko 
nowe znajomości, ale rów- 
nież rozstania i pożegna- 
nia, a te najczęściej bywa- 
ją smutne. Dlatego też w 
tej książce radość przepla- 
ta się ze smutkiem. Tak 
jak w życiu. Ostatnia 
strona książki opowiada 
o ostatnim dniu wakacji 
Jurka. A ważny to był 
dzień. Stwierdza to autor 
powieści, Janusz Domaga- 
lik, a Wy — sami możecie 


potwierdzić lub zaprze- 
czyć... Za to całkowicie 
wakacyjną i beztroska 


książką jest wesoła opo- 
wieść Angela Karolijcze- 
„Toszko, małpka 
afrykańska”,  przetłuma- 
czona z jęz. bułgarskiego 
przez Helenę Madany. To- 
szko, jak z tytułu książki 
już wiadomo, to czworo- 
nożny bohater, który ma 
wprawdzie najlepsze chęci 
robienia jak najlepiej, ale 
zawsze wychodzi to zupeł- 
nie odwrotnie i powstają 
przez to czasem komiczne, 
a czasem  tragikomiczne 
sytuacje. Chciał Toszko 
zjeść wyrzucony przez To- 
dorę gorący kartofel, a tyl- 
ko się sparzył, chciał zo- 
baczyć, co jest w środku 
kałamarza, lecz ciekawość 
skończyła się poplamie- 
niem sufitu, ścian i podło- 
gi. Mają ludzie sporo kło- 
potów z Toszką, ale i To- 
szko ma z ludźmi nie mniej 
nieporozumień. Na szczę- 
ście wszystko się dobrze 
kończy i po wielu przy- 


WARUNKI PRENUMERATY: Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
rocznie 48 zł, półrocznie 24 zł, kwartałnie 12 zł. Szkoły i instytucje 
zamawiają prenumeratę w oddziałach i delegaturach RSW „Prasa— 
Książka—Ruch* lub w urzędach pocztowych. Prenumerate በ18 
czytelników indywidualnych w kraju przyjmują urzędy pocztowe 
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godach Toszko znowu | 
mieszkał ze swoim рапеп 
Sobiepanem i 


nia sprawiły, że stał sig 
mądrzejszy. | 

„Koniec wakacji” to ra. 
czej książka dla chłopców, 
Wprawdzie chętnie prze- 
czytają ją także dziewczę- 
ta, ale więcej w niej spraw. 
chłopięcych, choćby takich, 
jak gołębie. ,,Toszko” zag 
jest i dla chłopców, i dla 
dziewcząt, ale raczej młod- 
szych. Natomiast dziew- 
czętom polecamy książkę 


Miry Jaworczakowej pt. 
„Oto jest Kasia”. Warto 
poznać książkę oraz Ka- 


sie... Ale warto również 
poznać Tolka Banana. 
Wprawdzie niektórzy zna- 
ją go już z telewizyjnego 
filmu, ale książka Adame 
Bahdaja pt. „Stawiam na 
Tolka Banana” ułatwia 
lepsze zrozumienie wielu 
ciekawych spraw i wyda 
rzeń. 


oraz listonosze. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 4-6-777 RSW _ ,,Prasa—Ksiazka—Ruch” PUPiK, Al. Pokoju 5, 
30-960 Kraków. Wpłaty przyjmowane są do 10 grudnia na I kwartał, 
do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na III kwartał i do 10 wrze- 
śnia na IV Kwartał. Prenumeratę zagraniczną przyjmuje PUPiK 
„Ruch, Warszawa, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO, konto 
nr 1-6-100024. Warunki prenumeraty zagranicznej: kwartalnie 16,80 zł, 


półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Wydawnicza, Kraków, ul. Wadowicka $ — Papier rotac. 70 6 


86 X 122 cm, kl. V. Nakład 200.000 egz. 


INDEKS 37 113 


PRZYSŁOWIE mówi, że 
na pochyłe drzewo wszy- 
stkie kozy skaczą. Jednak 
ta koza wybrała sobie 
nie drzewo, lecz... bycz- 
ka. Kiedy tylko pojawi się 
on na pastwisku, koza 
wdrapuje się na jego 
grzbiet i z tej wysokości 
ogląda okolicę. Byczek 
nigdy nie próbuje zrzu- 
cić kozy i ze spokojem 
skubie trawę. 

Zwierzęta żyją na far- 
mie w pobliżu szwajcar- 
skiej miejscowości Kratti- 
gen. 


W MOSKWIE, na da- 
chu hotelu „Sofia“, zain- 
stalowano największą na 
świecie tablicę reklamo- 
wą. Powierzchnia jej ma 
240 metrów kwadrato- 
wych, a znajduje się na 
„niej 36 tys. żarówek. 


NAJWIĘCEJ muzeów 
na świecie jest w Sta- 
nach Zjednoczonych ፦ 
2889. Drugie : miejsce pod 
tym względem zajmuje 
ZSRR — 1173, a trzecie 
Japonia — 1109. 
„Łącznie na świecie ist- 
nieje 15 725 muzeów. 


HERBATA pojawiła się 
w Polsce dopiero pod ko- 
niec XVIII wieku. Długo 
nie mogła się przyjąć ja- 
ko napój. Uznawano, że 
znacznie smaczniejsze są 
napary z kwiatu lipowego 
i rumianku. Herbatę zaś 
pijano tylko (i to z sza- 
franem)... na poty, lub 
przed długą drogą, jako 
środek wzmacniający. 


NA PÓŁNOCY SZWE- 
CJI, za kręgiem polarnym, 
rozpoczęło niedawno 
pracę urządzenie rozta- 
piajqce lód. Codziennie 
uzyskuje się tam 3,7 mi- 
liona litrów wody, którą 
w specjalnych naczyniach 
wysyła się do środkowej 
i południowej Europy. 
Woda pitna w tych kra- 
jach jest tak zanieczysz- 
czona odpadami przemy- 
słowymi, że zbyt drogo 
kosztowałoby jej oczysz- 
czanie. Woda uzyskana 
z lodowców jest chemicz- 
nie czysta, zamarzła bo- 
wiem, zanim dostały się 
do niej jakiekolwiek za- 
nieczyszczenia. 


W AFRYCE POŁUD- 
NIOWEJ odkryto roślinę 
o bardzo silnych właści- 
wościach trujących. Liście 
tej rośliny dwa razy w ro- 
ku przez pewien czas za- 
wierajq tak silnie trujq- 
cy sok, że koń napojony 
wodą, w której na 100 | 
znalazło się kilka kropel 
tej trucizny, pada martwy. 
Szczególnie wrażliwe na 
tę truciznę sq owce,i psy. 
Natomiast małpy są na 
nią odporne. Podobnie 
nie reaguje na tę truci- 
znę organizm człowieka. 


ŻADEN ZOOLOG nie 
przypuszczał, że poczciwa 
afrykańska zebra, a wła- 
ściwie jej nazwa, wejdzie 
na stałe do naszego sło- 
wnika, jako wyraz ozna- 
czający pasy malowane 
na jezdniach, po których 
mogą bezpiecznie poru- 
szać się przechodnie. W 
dużych miastach „теЬг“ 
na ulicach jest mnóstwo. 
Warszawa np. ma 2247 
kilometrów ulic, a prawie 
na każdej ulicy jest kilka 
lub kilkanaście „zebr”. 


Sezon truskawkowy 
trwa u nas dosyć król 
ko. Dwa, trzy tygodnie 
i koniec. Zostaje po: 
tem tylko smak i. 
wspomnienie ро trus- 
kawkach. A jadłoby się 
je znacznie dłużej! Po: 
dobnie przedstawia się 
sprawa z innymi oWo: 
cami i jarzynami, 

Nic więc dziwnego, 
że nasz przemysł spo: 
żywczy dba również 0 
to, żeby wszyscy mogli 
spożywać truskawki 
również po zakończe: 
niu sezonu owocowe: 
go. W tym celu buduje 
się urządzenia chłod: 
пісте i wielkie zamra- 
żalnie, w których za* 
mraża się świeże јату 
ny oraz owoce i prze 
chowuje na zimę. 

Na fotografiach ሁ 
bok możecie obejrzeć 
takie zakłady w Gone 
Kalwarii. 
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